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SKRZYDLÓW. 
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Widocznie potężna jest siła atrakcyjna rodzin- 
nej ziemi, skoro nawet poeci pędzla i tonów, któ- 
rych sława jest międzynarodowa, czują się do niej 
pociągnięci i zespalają się z nią bliskiemi węzłami. 
Tak osiadł na roli, niedawno zmarły Henryk Siemi- 
radzki, Józef Brandt, Ignacy Padarewski, tak też 
osiedlili się na rodzinnej ziemi bracia Jan i Edward 
Reszkowie. y 

Od artystów nie można wymagać, aby się za- 
mieniali w rolników w ścisłem tego słowa znacze- 
niu, żeby gospodarstwo i eksploatacyę rolną sta- 
wiali na pierwszym planie; wymagają oni od wsi 
przedewszystkiem spokoju, ciszy, swobody i tego 
uroku, jaki daje bliższe zetknięcie się z przyrodą, 
odczuwaną przez nich tak głęboko i subtelnie. 

Jan Reszke w majątku Skrzydłowie, nabytym 
przed kilku laty od p. Z. Siemieńskiej, przebywa co- 
raz dłużej i co raz więcej przywiązuje się do tego 
ładnego wiejskiego ustronia, a jednak można było 
obawiać się, że nasz niepospolity artysta, ożeniw- 
szy się z uroczą hrabiną de Goulene, mógł być 
pociągnięty ku Francyi, ku Paryżowi, ognisku 
jego artystycznej działalności. i i 

Skrzydlów położony jest o 5 wiorst od stacyi 
kolei żelaznej Kłomnice, a dom mieszkalny i ogród, 
znajdują się nad samą Wartą. Widoki dokoła są 
otwarte, a pola lekko falujące. Na każdym kroku 
znaćestetyczną pracę nowego właściciela; stary, wy- 
soki dwór o ładnym ganku z kolumnami, został zupeł- 
nie przeobrażony i nabrał wyglądu świeżego, wiej- 
skiego pałacyku. Nie daleko od dworu, postawiono 
domek, przeznaczony dla gości, w oryginalnym sty- 
lu wiejskich amerykańskich siedzib, wewnętrzne 


zaś jego urządzenie nie pozostawia nie do życzenia. 
Park, otaczający dom, został znacznie powiększony 
i setki nowych drzew zostało zasadzonych ręką no- 
wego właściciela. Szosa, wybudowana kosztem 
p. J. Reszkego, łączy obecnie stacyę kolei żelaznej 
z jego posiadłością, a połączenia telefoniczne zapro- 
wadzone zostały ze stacyą kolei żelaznej, z przy- 
ległem Borownem p. A. Michalskiego, oraz innemi 
majątkami p. J. Reszkego, albowiem oprócz Skrzy- 
dlowa, słyany artysta nabył w ostatnich latach: 
Zdrowe, Chorzenice, Kłobukowice i część Rzęciecie, 
czyli ogólna rozległość ziemi, posiadanej przez p. J. 
Reszkego, wynosi obecnie 225 włók. A że do 
Skrzydlowa przylega majątek jego brata Edwarda, 
Garnek, i już wyżej wzmiankowane Borowno, więc 
obszar ziemi, będący w posiadaniu pp. Reszków 
ip. A. Michalskiego, jest bardzo zaczny i aby prze- 
jechać ten długi szmat ziemi, trzeba przebyć dwa: 
dzieścia parę wiorst. Centralna administracya ma- 
jątku spoczywa w ręku p. A. Michałskiego, albo- 
wiem p. J. Reszke zbyt jest jeszcze absorbowany 
swemi artysty cznemi zajęciami, aby się mógł zająć 
wyłącznie zarządem tak rozległych dóbr. Dziś p. 
J. Reszke używa wsi przedewszystkiem, jak „ar- 
tysta,” tj. odczuwa jej niewysławiony powab, upięk- 
sza swoją malowniczą rezydencyę i zajmuje się 
z upodobaniem chowem swych szlachetnych fre- 
biąt pełnej krwi. A hodowla koni pełnej krwi 
jest też sztuką w swoim rodzaju i to sztuką bardzo 
pociągającą, gdy ją się bliżej pozna i dokładnie 
zbada. 

Stado w r. z. przeprowadzone zostało do 
Skrzydlowa i właściwie powinnoby już zmienić 
nazwę na „Skrzydłowskie,” w Borownie pozostała 
tylko stajnia wyścigowa i zakład trenerski. Aby 
pomieścić swe stado, p. J. Reszke wzniósł odpo- 
wiednie budynki, a mianowicie bardzo obszerną 
stajnię, podzieloną na siedm oddziałów i przezna- 
czoną dla klaczy stadnych i źrebiąt; stajnia ta ma 
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długości 126 łokci; naprzeciw niej wznosi sig piętro- 
wy budynek dla służby stajennej i innej dworskiej 
czeladzi, w dolnej zaś części tego budynku mieści 
się stanownia po jednej stronie, po drugiej zaś szpi- 
tal dla chorych koni. Mieszkania dla służby fol- 
warcznej—każde złożone z dwóch pokojów z kuch- 
nią, z hermetycznemi piecami i t. p. — odznaczają 
się prawdziwym w swoim rodzaju komfortem i za- 
sługują na gorące uznanie. Rzeczywiście, przeo- 
brażenia w pomieszczeniach dla służby folwarcz- 
nej są konieczne, nagłe i każdy krok, zrobiony 
w tym kierunku, godzien jest pochwały. Wyma- 
gając od ludzi sumiennej i uczciwej pracy, należy 
ich odpowiednio wynagradzać i dać im możność, 
zapewniając warunki hygieniczne, zachowania sił 
i zdolności do pracy. W tym samym budynku 
mieści się masztarnia, apteka in spe i gościnne po- 
koje dla przyjezdnej służby. 


Duża stajnia i opisany wyżej budynek poło- 
żone są po za ogrodem, wszystkie zaś inne gospo- 
darskie budynki, czyli właściwy folwark, znajdują 
się o wiele dalej, a wieś nawet w znacznej odległo- 
ści. W ten sposób rezydencya skrzydlowska zy- 
skuje na spokoju i malowniczości. 

Zagrody (paddocki) urządzone zostały w czę- 


ści (w liczbie sześciu) na polu niedaleko od stajni; | 
a reszta (cztery) po drugiej stronie ogrodu, nad sa- 


mą Wartą. Paddocki są ogrodzone wysokiemi 
baryerami z drzewa i wszystkie są duże, obszerne— 
rzecz bardzo ważna — i konie mogą na nich swo- 
bodnie galopować. Spód gruntu pod trawą jest 
piaszczysty, przepuszczalny, a paddocki po za staj- 
nią, przeważnie przeznaczone dla młodzieży, są 
wszystkie położone na wzgórzach i mają naturalne 
spadki. Pewna ta falistość dobrze wpływa na roz- 
wój płuc i muszkułów u źrebiąt, zażywających na 
nich ruchu. Trawa, jak na bardzo późnej jesieni, 
w której zwiedzałem stado skrzydlowskie, była 
w zagrodach wygryziona i wydeptana, lecz, o ile 
można było wnosić z pozostałości, nie jest ona tak 
silna i żyzna, jak nad Wisłą, Wieprzem lub Bugiem, 
jest jednak wystarczająca dla rozwoju konia 
pełnej krwi, przeważnie żywionego owsem, i nie za- 
wiera, jak w położeniach bardzo niskich, szkodli- 
wych składników. Trzeba widzieć, z jakiem zami- 
łowaniem nasz poetyczny Romeo, bohaterski Sieg- 
fryd, ubrany w okrągły, miękki kapelusik, pelerynę, 
mając nogi obciśnięte skórzanemi kamaszami, 
obchodzi zagrody, najczęściej w towarzystwie naj- 


Wycieczka po konie. 
Napisał 
Stefan Bojanowski. 
(Dalszy ciąg). 
Następnie wzięto do próby klacze po ogierach 


suffolk od matek stadnych graditzkich, normalnie | 


i silnie zbudowanych. Ale i te, po ogierach za- 
równo pełnej, jak i półkrwi, dały potomstwo nie- 
zdatne do dalszego użytku hodowlanego, dały bo- 
wiem tylko źrebięta słabe i o wadliwej budowie. 
Anglicy sami wiedzą najlepiej, jak mało suffolk 
nadaje się do celów krzyżowania i dlatego 
ze wszystkich ras nieszlachetnych, suffolków naj- 
mniej używa się w Anglii do krzyżowań. 

Również nieszczęśliwie wypadły próby zro- 


I 


| pniu ma je „Cadogan”). 


młodszego swego brata Wiktora i przygląda się har- 
com młodych źrebiąt, bada z uwagą ich stan z dro- 
wia, wesołość i rzeźkość. 

Wszystkie źrebięta z 1902 r., które widziałem 
w listopadzie, przedstawiały się bardzo dobrze, 
a niektóre miały już teraz wygląd roczniaków. Są 
one następujące: a) źrebice: kaszt. „Belgrave” po Gra- 
fie Janowskim i Beverly, gn. „Cri de guerre” po 
Guerrier i Cleopatra, gn. ,Chaville” po Attili i Ohe- 
valine, gn. „Kymerolle” po Patriarche'u i Katurra, 
gn. „Best Class” po Cloverze i Basoche. 


b) ogierki: gn. „Pan Pasek” po Patriarchu i Pa- 
ni Twardowskiej, kaszt. , Egreggio” po Grafie Janow- 
skim i Etruryi, gn: ,Cratére” po Energique'u i Con- 
cession, gn. „Prince du Rhin” po Patriarche'u i Prin- 
cesse Alice, kaszt. ,Swidrak” po Patriarche'u i Sa- 
tire, sk. gn. Hans Mathis” po History i Hamstead, 
kaszt. ,Cadogan” po Matchbox'ie i Catan, kaszt. 
„Fieramosca” po Magusie i Fastness, kaszt. 
„Uhambord” po Matchboxie i Champagne, gn. „Beau 
Page,” po Patriarche'u i Bremie, gn. „Van Patrick” 
po Patriarche'u i Vaninie. Najbardziej wyróżniają 
się wzrostem i rozwojem kostnym z pomiędzy źre- 


| biczek ,Kymerolle,” a z pomiędzy ogierków ,Cham- 


bord,” mający extórieur derbisty. W ogóle źrebię- 
ta po Patriarche'u są silne i budowne, po Grafie Ja- 
nowskim lekkie, suche, o cienkiej kości, ale się 
dobrze ruszają. Ogierek po History dziś nie robi 
wrażenia, jest on w przechodniem stadyum rozwoju. 
„Cadogan” po Matchboxie, chociaż pod względem 
rozwoju i wzrostu ustępuje „Chambordowi,” jednak 
ma wygląd konia wyścigowego i dobrze galopuje. 
Dwaj synowie Matchboxa mają, jak prawie cały 
ten ród, proste przednie pęciny (w wyższym sto- 
Zrebica po Cloverze jest 
budowna i nie ma zajęczaków, jak większość jego 
potomstwa, zaś źrebica po Attili mało jest wyroś- 
nięta i traci na porównaniu z poprzedniemi. ` 


(D. c. n.) 


(Dalszy ciąg). 
III. 


Jednem słowem, rozbiór teoretycznych podstaw 
jest zgubny dla systemu cyfrowego; ale jego powodze- 


w pruskich krajowych stadach Trakehnach i rów- 


| nież w Graditz. 


„ „Wzięty np. w Trakehnach, gniady ogier „King 
William,” czystej krwi clewelandzkiej, z dawnej 
mocnej rasy, nie zostawił po sobie ani jednego po- 
tomka, odznaczającego się jakąkolwiek wartością 
hodowlaną. 

Zachodnie Pruskie Towarzystwo Chowu Koni 
sprowadziło już przed 60 mniej więcej laty znaczny 
transport clewelandzkich klaczy, które, pokrzyżo- 
wane najrozmaitszymi ogierami, dawały produkta 
tylko bardzo małej wartości hodowlanej, przyczem 
zauważyć należy, że produkta po tych klaczach 
były tak mało płodne, iż nie wiem, czy wogóle do 
dzisiaj pozostał jakikolwiek po nich ślad w tamtej- 
szej hodowli koni. 

å Przypuszczać zatem śmiało można, że ani „Pe- 
likany,” ani „Paragramy,” nie wytworzą na Ukra- 
inie konia roboczego i nie poprawią też miejscowe- 
go konia. Zarówno jak wszędzie, tak i w Bialej- 


0- cerkwi pierwszy produkt po tych ogierach będzie 
bione z użyciem clewelandów do krzyżowania ' jako tako zadawalniał, ale dalsze potomstwo będzie 
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nie głównie zależy od tego, że większość sportsmanów, 
pozostawiając na stronie teorję, patrzy tylko na pra- 
ktykę. 

Rzeczywiście, było by pedantyzmem nie na miej- 
seu przyczepiać się do empirycznych podstaw metody, 
potwierdzanej na każdym kroku faktami, lecz nie- 
stety, wszystkie dowodzenia faktyczne, przytaczane na 
korzyść Bruce Lowe'a, pomimo swej obfitości, nie wy- 
trzymują poważnej krytyki. Zeby nam było łatwiej dy- 
sputować o nich, rozdzielmy je na trzy grupy; każda 
z nich ma swą słabą stronę, niweczącą argumenty 
stronników metody cyfrowej. 

Rozpocznijmy od danych statystycznych, Bruce 
Lowe powoływał się chętnie na statystykę, charaktery- 
zując cechy rodzin, również chętnie korzystają z niej 
jego następcy, ogłaszając corocznie listy zwycięsców, 
rozłożonych podług rodzin, i wskazując na to, że outsi- 
der'y wygrywają daleko mniej od sire'ów i running'ów. 

Chcąc określić, jakie żnaczenie mogą mieć te fak- 
ty, zobaczmy, z jakich pierwiastków składa się powodze- 
nie rodziny, wyrażone przez liczbę zwycięstw. 

To zależeć będzie, primo, od liczby jej przedstawi- 
cieli, którzy biegali, a secundo, — od ich klasy, 

Któraż z tych dwóch przyczyn ma donioślejsze 
znaczenie? Odpowiedź jest trudna, lecz w każdym ra- 
zie jedno i drugie ma ogromny wpływ na powodzenie 
danej rodziny i stronnicy Bruce Lowe'a, z nim samym 
na czele, popełnili błąd nie do darowania, ignorując 
w swoich obliczeniach liczbę koni danej rodziny, które 
biegały. 

Kilka przykładów wykaże, jak wskutek tego błędu 
są dalekie od prawdy ich dowodzenia. 

W 1901 r. konie pół-krwi odniosły w Państwie Ro- 
syjskiem 104 zwycięstwa i wygrały 56,764 rs. Na za- 
sadzie tych cyfr pod względem powodzenia, konie pół- 
krwi powinny być postawione niżej od 8, a wyżej od 28 
rodzin, innemi słowy, rozumując, jak rozumował Bruce 
Lowe, matki pół-krwi dały więcej klasowy przychówek, 
niż pełnej krwi przedstawicielki 28 rodzin. Jest to wi- 
docznym absurdem i zaraz się wyjaśni, gdy tylko weż- 
miemy w rachubę liczbę koni, która zapracowała tę su- 
mę. 

i Przeciętna wygrana halbluta wynosi 593 rs, i na 
tej zasadzie konie pół-krwi stoją niżej od wszystkich ro- 
dzin pełnej krwi, za wyjątkiem trzech, których niepowo- 
dzenie można złożyć na karb prostego wypadku. 

Z tego widzimy, jak żle określa klasę przedstawi- 
cieli rodzin ich wygrana, wzięta bez zwrócenia uwagi 
na liczbę koni, i możemy osądzić z tego, czego jest war- 


użyta, mówi nie za, a przeciwko Bruce Lowe'owi, wyró- 
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| te powodzenie sire'ów i running'ów, traktowane w podo- 


bny sposób, jak z początku traktowaliśmy sukces halblu- 
tów, co doprowadziło do absurdu. 

Zresztą i bez przykładu, na zasadzie tylko zdro- 
wego rozsadku, jest zupełnie zrozumiałe, że tylko prze- 
ciętna wygrana konia może służyć za kryteryum do 
określenia ogólnych cech danej rodziny. Zastosowu- 
jąc to najwięcej trafne kryteryum do list wygranych 
rodzin, odrazu pojmiemy, że statystyka prawidłowo 


wirywając sire'ów, running'ów i outsider'ów pod wzglę- 
dern zalet ich przychówku. 

Mam pod ręką listy wygranych rodzin w Anglii, 
Franeyi, Austro-Węgrzech i Rosyi. W pierwszej swej 
formie wzmiankowane tabele jasno przemawiają na ko- 
rzyść Bruce Lowe'a, lecz zmienione tak, żeby wyrażały 
przeciętną wygrany konia, wykazuje wręcz odwrotnie, 

Ta metamorfoza jest tem więcej smutna dla meto- 
dy cyfrowej, że tylko po jej dokonaniu lista wygranych 
nabiera sensu, jako wskazówka klasy koni. 

Oto te tablice w pierwontej formie, jak są opubliko- 
wane przez stronników metody cyfrowej u nas i zagra- 
nicą. 

Wygrane rodzin B 
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170,109 
108,514 
102,676 
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1) W tej tabeli, również jak i w następnych, N. N. 
wybitniejszych rodzin są oznaczone rzymskiemi cyframi, 
niezależnie od tego, czy to rodzina 
ning'ów. 
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sireów, czy run- 
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coraz gorsze i z pewnością mniej warte, niż te ko- 
nie, które obecnie prują pługiem czarną ziemię 
ukraińską i na tamtejszych drogach zwożą do cu- 
krowni miliardy centnarów buraków. da 

Hr. Branicey posiadają obecnie w Białej- 
cerkiewszczyznie nastepujace stada koni arabskich: 


I. Stado hr. Władysława Branickiego w Janiszówce 
składało się w dniu 26 stycznia 1902 r. z trzech 
ogierów stadnych, 18 matek i 33 sztuk młodzieży. 

a) Ogiery. 

1) „Hamdani,” złoto-kasztanowaty, ur. 1882 r. 
w Janiszówce, po Hussarze, wywodowym arabie 
z pokolenia Neżdy, z Negressy po Nizamie, wywo- 
dowym arabie; - 

2) „Vasco di Gama,” srebrno - siwy, ur. 
w 1885 r. w Janiszówce, po Woltyżerze, prawnuku 
wywodowego araba Werneta, z Comtesse Julie, 
prawnuczki wywodowego araba Indyanina; 

3) „Heran” kasztanowaty, ur. w 1896 r. w Ja- 


niszówce po wywodowym arabie Hezanie, z Ha- | 


wanny po Hussarze, 


b) Matki. 
1) „Birma,” kasztanowata, ur. w 1898 r. po 
rządowym  ogierze Bironie, synie araba Bach- 


czyseraja, z Halki po Hussarze; 

2) „Chryzotemis,” złoto - kasztanowata, ur. 
w 1894 r. po Hemdani, z Rebeki po Ramzesie — sy- 
nie wywodowego araba Rywala; 

3) ,Elfa,” kasztanowata, ur. w 1892 r. po El- 
janie — synie wywodowego araba El - se - Hab, 
z Hajwy po Hussarze; 

4) ,Elza,”” gniado-dereszowata, ur. w 1892 r. 
po Ernani — synie sławuckiegc Mahomet-el-Kadi, 
z Hajoty po Hussarze; 

5) „Elżusia,” gniada, ur. w 1886 r. po Ernani 
z Halki po Hussarze; 

6) „Elida,” gniada, ur. 1892 r. po Ernani, 
z Rozety po Ramzesie — synie Ry wala; 

1) „Emblema,” gniada, ur. w 1887 r. po Erna- 
ni, z Szansy po Szamilu, synie Sajdena, wywodo- 
wego araba; 

8) ,Eubeja,” siwa, ur. w 1898 r. po Effendi 
synie Ernaniego, z Hajoty po Hussarze; 
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Wygrane rodzin w Anglii w 1901 r. dw 12,1: 19 a 845296, og 5 9 24,960 
Å PRE er E de GE ZLA „2 ARG 2225 
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XIV 82 27,882 | 15 21 8,479 | (D. c. n.) 
V 79 24312 | 6 34 6,800 M. Zopatin. 
VIII 104 21,819 | 22 34 5,860 
9 77 2155056417 23 5,856 
16 50 19,125 | 18 18 5,762 


Wygrane rodzin w Austro-Węgrzech w 1901 r. 
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204 1 43 481 ¿211600 |, 24.5 12 441413 
Il 15 29 186,545 | 10 8 15 36,050 
16 15 36 183948 29 4 10 31,775 
VIE 12 23 101,920 21 2 10 28,590 
XII 15 26 89,630 35 8 8 28,450 
28 9 20 86015 | XI 4 9 22390 
19 12 25 851182 | XIV 4 4 10520 
Br Er 137 82638 Malo, ly la 5538 
5 15 80 75850] 84 1 2 4,250 
39/08/1715 088564, 43 A 1; 1005 
Wygrane rodzin Bruce Lowe'a we Francyi 

w 1901 roku: 
ba får 3:5 scaig Bs 232 4.5 staję 
I 77 941,083,347 20 24 928 214,750 
II 128 158 1,000, 06 | 6 30 34 192,463 
VII 56 56 796,448! 28 10 14 171,17 
Y G 92 761,650 | 25 14 24 165,749 
II 85 109 555,610) 18 29 35 161,271 
IV 72 66 514,129| 16 16 22 158,291 
XII 34 35 507,622| 27 11 19 154,842 
19 35 41 291516 | 18 20 25 149,400 
XIV 23 29 265,287 9 19 24 137.405 
XI 42 40 231,735 7 26 25 124,075 


Z Saarbricken do Rzymu 


| przez szczyt göry Swietego Gotharda. 


Jia Pystansowy, 
odbyty w 12 dni przez oficera 7-go pulku dragonów nie- 
mieckich, kapitana Spielberga. 
Spolszczone przez 8. E. 
(Dalszy ciag). 

W 288 godzin i 30 minut, odbyłem przestrzeń 
1360,3 kilometrów pomiędzy Saarbriicken i Rzymem 
i tem samem wykazałem najlepszy z dotychczas osią- 
gniętych rekordów w tego rodzaju próbach. Dziennik 
francuski „Le Sport Universel Illustró” pisze: 

„On sait, qwen Juni 1899, Mr. Charlie Cottu 
óxócuta un raid de Vienne a Paris (1250 kilomótres), 
et battit le record du lieutenant autrichien Zubo- 
witz. Ce dernier avait usós 14 jours et 5 heures, pour 
faire le trajet, que Mr. Cottu fit en 12 jours, 13 heures 
et 43 minutes. Le capitaine Spieiberg, du 7-ieme rógi- 
ment de dragons Prussiens de Vestphalie, vient å son 
tour d'efiectuer une course montée de Saarbriick å Ro- 
me; il couvrit la distance de 1400 kilométres en 12 
jours et 30 minutes, il a donc battu le record de notre 
jeune compatriote”. 

Każdy łatwo pojmie, że w chwili naszego wjazdu 
do Rzymu, zarówno jeździec, jak koń, stracili na energii 
i rzeźwości. Sądzę nawet, że przyniósłszy mnie do Rzy- 
mu, klacz doszła do kresu wysiłku, na jaki zdobyć się 
była w stanie. Nie wątpię jednak, że po wypoczynku 
choćby jednej doby, byłaby znowu dzielnie dalej po- 
szła. Jeżeli bowiem zauważyłem, że gdy wjeżdżałem do 
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9) „Hagar,” kasztanowato - hreczkowata, ur. 
w 1894 r. po Hamdani, z Elżusi (por. Ne 5); 

10) „Hulda,” kasztanowata, ur. w 1897 r. po 
Hamdani, z Rebeki, jak wyżej; 

11) ,Hanulka,” kasztanowata, ur. w 1897 r. po 
Hamdani, z Elfy (por. Ne 3); 

12) „Halma,” kasztanowata, ur. w 1898 r. po 
Hamdani z Elzusi; 

13) „Hajota,” siwa, ur. w 1884 r. po Hussarze, 
z Jokasty po Junaku — synie Indyanina; 

14) ,Heloiza,” siwa, ur. w 1884 r. po Hussarze, 
z Odaliski po Obelisku — synie wywodowego ara- 
ba Osmana; 

15) „Hipokrem,” kasztanowata, ur. w 1886 r. 
po Hussarze z Aryadny po Ali — synie wywodo- 
wego araba Abjad-Aksin; 

16) „Irena,” siwa, ur. w 1887 r. po Inkasie, sy- 
nie Indyanina, z Najady po wywodo wym arabie Ni 
zamie; 

17) „Wenus,” siwa, ur. w 1894 r., po Vasco di 
Gama z Heloizy (por. X 14); 

18) „Wiotka,” siwa, ur. w 1896 r., rodzona 
siostra klaczy Wenus. 


e) Młodzieź, 
ogierków z r. 1899 — 1, klaczek z r. 1899 —- 10 


s n y 1900 — 5, » ban 1900 10 
5 7 » 1901 — 4, piken md „8 
ogierköw 10, klaczek 23, 

razem 38. 


IL. Stado hr. Ksawerego Branickiego w Uzinie 
składało się w dn.26 stycznia 1902 r. z 3 ogierów 
stadnych, 24 matek i 41 sztuk młodzieży. 

a) Ogiery. 

1) „Hamdani II,” złoto - kasztanowaty, ur. 
w roku 1896 w Uzinie po Hamdani (Janiszówka), 
z Hamlety po Hami ze stada hr. Juliusza Dziedu- 
szyckiego; 

2) ,Hezan,” kasztanowaty, ur. w 1889 r., 
arab wywodowy, kupiony od Turków w Warszawie 
w r. 1891; 

3) Hassanberg,” siwy, ur. w Janiszówce w r. 
1887 po wywodowym arabie Hussarze pokolenia 
Neżdi, z Odaliski po Obelisku — synie wywodo- 
wego araba Osmana. (D. c. n.) 
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Rzymu, chód klaczy — po nierównym bruku od Porta 
San-Panerazio do Kapitolu — zdradzał widoczne zmę- 
czenie, to jednak po wprowadzeniu jej do boksu, za- 
raz okazała wyborny apetyt, co dowodzi, iż stan jej 
organizmu był wówczas najnormalniejszy. Co do ran 
na kolanach i paru zadraśnięć, tych trudno było uni- 
knąć. Gdy w ciągu 12-tu dni, bez przerwy po sobie na- | 
stępujących, koń w ciągłym był pochodzie, mianowicie, | 
gdy przechodził przez najwyższe góry Europy, przez 
głębokie śniegi, lodowce, podlegając różnym zmianom 
temperatury, od przymrozku do najuciążliwszego skwa- 
ru, to jadąc zwłaszcza nocą, nierównym, kamienistym 
goscificem, mogło się zdarzyć, że się potknął, a nawet 
padł. Co do ranek na bokach klaczy, osobiście za nie | 
uznaję się winnym; jednak na usprawiedliwienie swoje 
powiem, iż dla zapobieżenia potknięciu się klaczy, gdy 
jadąc noeg tak byłem znużony, że zasypiałem, jadąc kłu- 
sa,—bezwiednie prawie, i wiedziony instynktem... może 
za silnie szenklami konia trzymałem, co spowodowało 
draśnięcia ostrogami, które, pomimo najstaranniejsze- 
go opatrywania, z powodu gorąca, much i obtarcia rę- 
gortem, jeszcze bardziej się zaognily. 

Ze jadąc nocą, pomimo wspomnianego mojego 
zmęczenia, nie traciłem w siodle równowagi, dowodzi 
to, że klacz nie uległa do samego końca raidu najwaz- 
niejszemu odgnieceniu (odsednieniu) grzbietu. Ran- 
ka zaś od zastrychowania pod La-Farbara, w lewą | 
przednią pęcinę, była tylko powierzchowna, a jakkoł- 
wiek była powodem chwilowej kulawizny, okazała się 
mało znaczącą, albowiem, wjeżdżając do Rzymu, klacz 
stąpała zupełnie normalnie. 

Samo zachowanie się klaczy podczas raidu, i po 
nim, dowodzi, że trenowanie jej było zupełnie odpowia- 
dające cełowi. Ani razu w czasie raidu nie straciła 
apetytu, jadła chętnie, cokolwiek jej podawano, z wy- 
jątkiem jakiejś specyalnej fasoli, którą, przypominam 
sobie, gdy raz z mąką kukurydzową jej dano, staran- | 
nie ją oddzieliła i pozostawiła w żłobie, a mąkę zjadła 
z apetytem. 

Prowadząc pieszo, pozwalałem klaczy nad rowami 
gościńca, po parę razy dziennie potrochu skubać trawę, 
zauważyłem bowiem, że to doskonale wpływało na utrzy- 
manie apetytu. Nigdy nie wywołało to najmniejszego 
zaburzenia w procesie trawienia, tylko jedynem niemi- 
łem następstwem było, iż gdy wyruszałem z popasu, 
klacz raptem folgowała, przeszła stępa kilka kroków, 
wygnoiła się, i znów ochoczo ruszyła kłusa. 

Podczas trenowania, baczną uwagę zwróciłem na 
to, by klacz, pomimo treningowej pracy, nie straciła na 
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wadze. Przeciwnie, doprowadziłem do tego, i: podczas 
trenowania zyskała na wadze i siłach, a zdobywając za- 
pas sił, nie traciła kondycyi, posuwając się w niej, 


W czasie raidu, klacz straciła na wadze 48,5 ki- 
logramów, co nie jest zbyt wiele, zważywszy 12-to dnio- 
wą intensywną pracę. Gdyby nie była posiadała zapasu 
sił, byłaby w trakcie ostatnich dwóch dni dla braku 
pożywienia, padła wyczerpana. Środków podniecających 
konia, jako to spirytusu, koniaku, weale nie zastosowy- 
wałem, obawiałem się reakcyi, która z powodu wysokiej 
temperatury, niebawem byłaby nastąpiła, Jak wyżej 
wspomniałem, poiłem klacz, wiele razy do tego sposob- 
ność się nadarzyła, a mianowicie możliwie zimną wodą; 
nigdy nie spostrzegłem szkod liwego następstwa, nawet 
gdy przejeżdżałem przez bagnistą Maremmę, gdzie wo- 
da była stanowczo mniej dobra, Wskutek częstego po- 
jenia, nigdy też klacz nie doznawała zbyt zaostrzonego 
pragnienia, i na postojach bez straty czasu chętnie ja- 
dała siano. Po paru minutach znowu podawałem wiadro 
z wodą, zawsze prusząc wodę mąką, i stawiając wiadro 
w. miejscu dla niej dostepnem, tak iżby każdej chwili 
mogła dowolnie pić. To tez nie piła nigdy zbyt chci- 
wie, jadła i na przemiany piła z widoczną statecznością 
i umiarkowaniem, gdy zaś pojąc, nie wypuszczałem wia- 
dra z ręki, klacz z obawy, by jej wiadra nie zabrano, 
pila chciwie i więcej, nizby na razie było jej potrzeba. 


O rynsztunku klaczy powiedzieć mogę, że był zu- 
pełnie praktyczny i odpowiednio wybrany. Wędzidło, 
trenzla, lekkie siodło, były takie, jak powszechnie uży- 
wają. Cugiel od uździenioy, na końcu którego przyszy- 
te było kółko stalowe ze śrubą, okazał się bardzo 
praktyczny, alb owiem w stajni lub na gościńcu w chwi 
lach postoju, nie potrzebowałem klaczy trzymać i mo- 
głem za pomocą Śruby do każdego płotu łub drzewa 
przy drodze, cugiel przytwierdzić, 


Miękka, choć względnie gruba, wełniana, złożona 
we czworo derka, lepiej chroniła grzbiet klaczy od od- 
gnieceń, niż czaprak z wojłoku, a ponieważ wystepo- 
wała po za siodło, mogłem na niej oprzeć mantelzak, co 
o tyle było dogodne, że przy kulbaczeniu i zdejmowaniu 
siodła, jednocześnie można było zdjąć mantel- 
zak i siodło. W czasie trenowania wahałem się, czy 
używać bandaży podczas raidu? Sądzę, że postąpiłem 
słusznie, zastosowując je, bo ścięgna mniej ucierpiały, 
i śmiało rzec mogę, że dziś są po raidzie czystsze 
i w normalniejszym stanie, aniżeli przed tem. Zawdzię- 
czam to także wpływowi okładu Priesnitz'a (kompresu 
rozgrzewającego), który co wieczór nakładałem, i ma- 


uw Kard z wz aa, 


== 


(Dalszy ciąg). 


Jak galopowałem na owem fatalnem azya- 
tyckiem siodle, nie wiem, ale mój nowy przyja- 
ciel, dopadłszy do mnie, pochwalił moją odwagę. 
I rzeczywiście, tylko żelaznym nogom mojego ru- 
maka, a może mojemu szaleństwu, zawdzięczam, 


że przez te dwie godziny nie skręciłem karku; ska- 
kałem przez kamienie, rowy, strumyki z obrywami, 
w aule—chruściane płoty i mosty, a pomimo, że już 


zapadała noc, nic mi się nie stało i do karosza dopa- | 


diem wraz z pierwszymi tabuñezykami, a gdy Murat 
mię szukał między płotami aułu, ja już, zsiadłszy 
ze swej spienionej szkapy, stałem przy karoszu. 
Pokazywano mi na migi, że jest on rozwścieczony 


pościgiem, lecz pomimo to głaskać go zacząłem; 
a on nawet uszu nie stulił, choć drżał cały ze złośc! 
i strachu. Kupiłem, a raczej zatargowałem „Dźe- 
rasteka,” czyli bystrego bieguna, dałem zadatek, a ju- 


| tro wrócę, by go po dniu dobrze obejrzeć i wybrać 
| kilka klaczy dla zapełnienia wagonu. 


Wracając odbieramy zostawionego nabytego 
wpierw ogiera. Właściciel nie chce nam dać nań 
uzdy, a gdy go usilnie o to prosimy, chce zwracać 
pieniądze, utrzymując, że tanio sprzedał ogiera 
iże syn jego jest w rozpaczy. Zdejmujemy więc 
trenzię z konia Murata, który siada na ogiera, 
a swego konia na pasku prowadzi i ma mi go do 
jutra u ojca przetrzymać, w aule o parę wiorst od 
N..; czy to nie zbytnia ufność w jego i Kauka- 
zu uczciwość — jutro pokaże, ale nie mam wyboru, 
trudno mi bowiem ogiera wziąć na noc do swego 
pokoju. Moja szkapa, rozgorączkowana pościgiem, 
tańczy fatalnie; dziewiąta wieczór, a mam jesz- 
cze dobry kawał drogi do N,.. 

Nowy mój znajomy, z bratem malcem, towa- 
rzyszy mi dla wskazania drogi, puszczam się więc 


JEŹDZIEC i MYSLIWY 


Nr. 20 


sowaniu wszystkich czterech nóg, czego systematycznie 
sam co wieczór dokonywałem. 


(D. c. n.) 


Kilka słów o jeźdzeach krajowych. 


Często, szczególniej w ubiegłym sezonie wyścigo- 
wym, słyszałem zdania: „Na co to trzymać amerykanów 
lub anglików, którym się płaci sumy bajońskie, kiedy 
nasi chłopcy stajenni przy jakiej takiej praktyce zupeł- 
nie im dorównać mogą. Kto jest championem w Au- 
stryi, kto pobił Tarala i Adamsa? — chłopiec stajenny 
Bonta, wychowaniec trenera Maw pana von Szemere! 
A Kłodziak, a Krzywicki!” it. p. i 

Zdawalo by sig, ¿e anglicy nie dopuszezaja krajo- 
wych jeźdźców dlatego, żeby nie stracić monopolu, że 
bezwzględnie są gotowi go bronić, i że ztego powodu 
konkurencya krajowa jest tak rzadka i maloznaczgca, 
Tymczasem tak bynajmniej nie jest. Anglik mimo ca- 
łego swego patryotyzmu jest przedewszystkiem prak- 
tycznym i rachunkowym człowiekiem, gdyby więc by- 
ła jaka możliwość dochowania się je2dzców krajowych, 
to angielscy trenerzy pierwsi by się do tego wzięli, bo 
jakaż różnica w cenie, pomijając już wzgląd, że taki 
krajowy żokiej ma więcej poszanowania dla trenera, 
niż jego własny rodak. l 

e od czasu do czasu zjawia się szczególnie uzdol- 
niony jeździec krajowy, jak naprzykład obecnie Bonta 
w Austryi, który z najlepszymi żokejami z Anglii 
i Ameryki, może stanąć do walki, niczego jeszcze nie do- 
wodzi, bo wypadki takie są zbyt rzadkie, żeby je moż- 
na nie uważać za wyjątek. 

Wyścigi w Angli istnieją już od paruset lat, u nas 
załedwie od kilkudziesięciu, ojczyzna konia pełnej krwi 
stała się więc zarazem ojczyzną żokejów.  Wytworzyły 
się z czasem całe rodziny jeźdźców wyścigowych, da- 
jąc w odrębnym prawie typie ludzi, najlepszy materyał 
potrzebny, tak, że żadne inne państwo pod tym wzglę- 
dem z Anglią współzawodniczyć nie może. Nawet 
i Ameryka, bo za oceanem, gdy żokej wyrośnie z lat 
chłopięcych i więcej waży niż 50 kilo, nie pozostaje mu 
nic innego, jak emigrować do starej Europy — i tem 
się tłumaczy wielki napływ amerykanów. ; 

Z wiekiem zaś żaden amerykanin, ani wegier, ani 
polak nie utrzyma się niżej 50 kilo, tylko anglicy mogą 
dostarczyć tyle wytrawnych lekkich wag, że nimi cały 


świat zaleli. W Austryii po części u nas przychodzi 
jeszcze inna kwestya, która bardzo utrudnia dojście do 
jezdzców krajowych. To pobór do wojska.  Daj- 
my na to, że takiego chłopca stajennego wezmą choćby 
nawet i do kawaleryi, to w wojskowej rajtszuli prędko 
go wyuczą innych zasad jazdy i siedzenia na koniu, 
a gdyby broń Boże jeździł po amerykańsku, to się tego 
prędko będzie musiał oduczyć, gdyż jazdy wyściyowej 
nie zna program nauk kawaleryi. To też poodbyciu służ- 
by, wraca chłopak, zapomniawszy wszystkiego, w czem 
się mozolnie wyówiczył i zdatny jest conajwyżej na 
przeszkodowego żokeja, lecz nie do wysvigöw płaskich 
z lekkiemi wagami. Tak jest wszędzie — i w Austryi, 
we Francyi, w Niemczech — tylko nie w Anglii, gdzie 
niema obowiązkowej służby wojskowej. 

Dlaczego np. we Francyi, gdzie wyścigi istnieją 
oddawna, me wytworzyła się również rasa jeźdźców 
krajowych na wzór angielskiej” Bo służbu wojskowa 
stoi na przeszkodzie, więc tak samo jak gdzieindziej, 
muszą sprowadzać za drogie pieniądze żokejów z An- 
glii lub z za oceanu, Chłopców stajennych bierze się 
przeciętnie z warstw najniższych społeczeństwa, rzadko 
który umie czytać i pisać, bo gdyby był inteligentny, 
to by pewnie poszedł na coś lepszego, niż do stajni. 
W Anglii zaś nawet biedny początkujący „apprentice” 
Jest już rodzajem „gentlemana,” a często chłopcy z bar- 
dzo dobrych i zamożnych rodziu oddają się rzemiosłuwy 
ścigowemu. Jeżeli zaś się trafi u nas taki krajowy jeździec, 
któremu się fortuna uśmiechnie, rzadko kiedy się uda 
zdolności jego wydoskonalić i wykształcić, bo zwy- 
kle po pierwszych tryumfach chce naśladować anglików, 
zdaje mu się, że jest pierwszą istotą na świecie, pieuią- 
dze wyszasta na prawo I lewo, i zbytnią zarozuwiałością 
psuje szczęśliwie zapowiadającą się karyerę. Dosyć ta- * 
kich domorosłych ,paniczów” widziałem w Austryi, by- 
wając stale na wyścigach i nieraz słyszałem skargii na- 
pominanie właścicieli lub managerów. 

Nie przeczę, że zarówno Polak jak i Węgier ma 
wrodzoną zdolność do siodła i sławnym był na świat cały 
kawalerzystg. Lecz co innego jest jazda zaporożca, wę- 
gierskiego csikosza lub cow - boya amerykańskiego, 
a Go innego jazda wyścigowa, 

Oprócz wyrobienia praktycznego wymaga ona 
warunków umysłowych , których nasz chłopiec stajenny 
nie posiada. . 

Nie wątpię, że gdyby wyścigi u nas istniały z ca- 
łym swoim balastem praw, przywilejów i zwyczajów tak 
dawno jak w Anglii, stalibyśmy pod tym względem na 
równi z Albionem. Lecz pracy paruset lat nikt nie 


z nimi bez najmniejszej obawy, przy świetle ponso- 
wo wschodzącego księżyca, byle prędzej, gdyż 
głód porządnie mi dokucza. Jakie  antryko- 
ty z kotów, czy z baranów, nam dali, nie wiem 
— ale zjadam je, racząc piwem mojego nowego 
znajomego, od którego najmuję na jutrzejszy dzień 
wierzchowca, osiodłanego angielskiem siodłem. 
Może uda mi się pojutrze szczęśliwie konie do 
wagonu, a przynajmniej do stacyi kolei dopro- 
wadzić. l IO 
Środa. Sliczny słoneczny dzień, nawet widać 
Elborusa zamglonego, a Kazbek o wierzchołku 
swym, niby dwoma wysokiemi czapami czerkies- 
kiemi zakończonym, cały błyszczy się w słońcu. 
Mały brat mego wczorajszego przyjaciela, Zalim- 
Gireja, przyprowadza mi bułanego z czarną grzy- 
wą, angielskiem siodłem okulbaczonego konia, po- 
kazując na migi, że trzeba za nim jechać. Wozo- 
rajszy całodzienny głód nauczył mnie — i dziś bio- 
rę ze sobą manierkę wódki i parę bułek. Na drugiej 
stronie rzeki czeka na nas Zalim. Jedziemy zna- 
jomą mi już drogą, ale dziś pysznie słońce oświetla 
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cały krajobraz gór, a dolina łanami kukurydzy za- 
siana, złoci się cała. A choć minęła — minęła ma 
młodość niepowrotnie, jednak dusza jeszcze tak ży- 
wo piękno i potęgę natury odczuwa. Opadłe liście, 
pomarznięte owoce rzyszki i nie zerwane jabłka, 
mchy i powiędłe paprocie, świeżą zalane rosą, 
ożywczy zapach rozsiewają wokoło. Pełne arby 
złotej kukurydzy, ciągnione przez woły, skrzypią 
po drodze, i w tem przeciągłem skrzypieniu, jakiś 
dziki urok się mieści, a głosy leśnych mieszkańców 
łączą się w nieuchwytny akord z rżeniem koni, ry- 
kiem stada krów ialtowym głosem tysiąca kóz 
czerwonych. Dziś tabun rozpierzchł się po całej 
obszernej dolinie. 

Na kurhanie w malowniczej grupie stoi kil- 
kunastu jeźdzeów w towarzystwie Murata, który 
mego gniadego ogiera ma pod sobą; wesołym 
okrzykiem „uzinszosziio”—„bywaj nam zdrów, —wi- 
tają mię, Odpowiadam im poczęstunkiem z ma- 
nierki, poczem jeździmy wśród tabunu, a tabuńczy- 
cy łapią wskazywane klacze na arkan. Sliczny 
Mohortowski przedstawia mi się obrazek. „Jeden 
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zatrze i w tem właśnie tkwi straszna przewaga angli- 
ków. Specyalnie uzdolzieni i zamiłowani do sportów 
ma tym terenie są nie do pobicia jeszcze przez długi sze- 
reg lat. 

Zeby módz wychować i mieć dobrych jeźdzców 
krajowych, którzyby zastąpili zagranicznych, trzebaby 
im dać warunki, jakie istnieją za kanałem i uwolnienie 
od służby wojskowej. 'Tak jak rzeczy stoją na całym 
zresztą kontynencie, nietylko u nas, sprowadzanie żo- 
kejów z Anglii lub Ameryki jest rzeczą nieuniknioną, 
inaczej o wyścigach mowy być nie może, przynajmniej 
o wyścigach, jako próbie wyborowego materyału do cho- 
wu, tak jak bez wyścigów nie ma mowy o rozwoju hodo- 
wli. Trzymanie stajni wyścigowej robi się przez dro- 
żyznę żokejów rzeczą jeszcze bardziej nakładową i ko- 
sztowną, miejmy więc wdzięczność i szacunek dla tych, 
którzy, nie bacząc na wydatki, li tylko przez zamiłowa- 
nie konia, starają się podtrzymywać naszą, jeszcze bar- 
dzo drzemiącą, hodowlę. A. dla podniesienia i rozwoju 
w kraju hodowli jest jedna tylko droga — wyścigi. 

Jan Moszyński. 


Rozmaitości. 


Wystawa koni w Petersburgu. W maju 1908 r. 
urządzona będzie wystawa koni specyalnie wierzcho- 
wych w Petersburgu, za staraniem Ministeryum Woj- 
ny, mianowicie Inspekcyi Kawaleryi ze współudziałem 
Zarządu Stad Państwowych. Wystawa ta ma ścisły 
związek z kwestyą remontową. Delegacya hodowli 
koni zwraca wcześnie uwagę zainteresowanych w tej 
kwestyi dla przygotowania odpowiednich okazów 
z Królestwa Polskiego. 

Posiedzenie delegacyi hodowli koni odbyło się 
dnia lí-go b. m. pod przewodnictwem p, A. Mi- 
chalskiego i współudziałem dwóch członków:: ks. ©. 
Światopełk-Mirskiego i K. Stolpego. Ze względu natak 
małą liczbę przybyłych członków, żadnych ważniej- 
szych postanowień nie uchwalono; po zagajeniu posie- 
dzenia, przystąpiono do: przejrzenia  deklaracyi 
o dzierżawę ogierów. Ogółem złożyło deklaracye 13 
hodowców, których materyał stadny, wynosi ogółem 
436 koni. Przyjęto do wiadomości, iż p. Koźmiń- 
ski zrzeka się dalszej dzierżawy ogiera ,Imperatora” 
wobec czego postanowiono zażądać, aby p. Koźmiń- 


z właścicieli stadniny głosem nawołuje swe klacze 
i te z różnych stron doliny zbiegają się do niego 
i otaczają konia jego kołem. 

Targi okrutne, za proponowane przezemnie ce- 
ny nie chcą klaczy sprzedawać, posyłam dla zachę- 
ty po wódkę do aułu, a tymczasem z wybranych 
dwudziestu klaczy, trzy najbardziej trafiające mi 
do przekonania oddzielam i te spętane na trzy nogi 
puszczają na pastwisko. Nareszcie po długich tar- 
gach kończę kupno i na rozesłanej burce czerkie- 
skiej, obyczajem Kabardyi usiadłszy kołem, ogrom- 
ną butlę siwuchy z Kabardyńcami wysuszam. Ga- 
wędzą oni coś między sobą wesoło, a ja na tęich 
stepową swobodę, na to ich życie bez trosk i kłopo- 
tów, patrzę zazdrością; tabun rżeniem wtóruje co- 
raz to weselszej ich gwarze. Wreszcie jeden ze 
starszych z kielichem pełnym ma do mnie jakąś 
czułą przemowę: „Sosi giloch,” ja cię kocham... i tak 
dalej. Muratowi język się plącze przy tłumaczeniu, 
a jeden z młodych Kabardyńców, rzuciwszy z siłą 
swą wysoką czapę mi pod nogi, wskakuje na siwą, 
pysznych kształtów klacz, zatacza nią w pełnym 
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ski sprowadził tego ogiera na 9 grudnia do Warsza - 
wy. Na ten dzień wyznaczono i następne posiedzenie 
delegacyi. Wobec posiadania dwóch ogierów „Impera- 
tora” i „Papagena,” Delegacya postanowiła zawiado- 
mić pp. A. Walchnowskiego, S. Niewiarowskiego, St, 
Zawadzkiego i J. Koźmiana, iż ogiery te będą do 
wydzierżawienia. 

Przyjęto do wiadomości deklaracyę dełegacyi ho- 
downiczej przy Kieleckiem Towarzystwie Rolniczem 
i postanowiono treść deklaracyi w kwestyi ogierów 
zakomunikować zarządowi stada Janowskiego, Me- 
moryał o licencyonowaniu ogierów postanowiono odło- 
żyć do następnego liczniejszego posiedzenia, 

Inspektor remonty  kawaleryi zawiadomił 
przewodniczącego delegacyi, iż od 1903 r, projekto- 
wany jest zakup koni do artyleryi na ogólną liczbę 
3215 sztuk i zapytuje, ile koni mogłoby dostarczyć 
Królestwo Polskie. Postanowiono zapytanie powyż- 
sze zakomunikować towarzystwu rolniczemu z pro- 
śbą o wydanie opinii i możliwie szybkie nadesłanie od- 
powiedzi, 

W stadzie Antonińskiem hr. Józefa Potockiego 
nabył Główny Zarząd Stadnin Państwowych, z rozkazu 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Dy- 
mitra Konstantynowicza, arabskiego ogiera Tybeta ja- 
ka reproduktora dla rządowej stadniny koni arabskich 
w Strelecku. 

nLybet” po Zaryfie, oryg. arabie z Babolny, od 
Chiwy, klaczy najczystszej krwi dawnej rasy ks, San- 
guszków, słynny jest, jako arab rzadkiej piękności 
i szlachetności, łączący w sobie załety siły i budowy 
z niezrównanym typem prawdziwego syna pustyni; 
maści złocisto-kasztanowatej, mierzy do 3-ch wersz- 
ków; w Antoninach czynny był już od lat pięciu, jako 
reproduktor, co też jest powodem, że go dotychczaso- 
wy właściciel odstąpił rządowi za cenę 3,000 rs. 

Kilka tygodm przedtem ubiegał się o niego rząd 
włoski, który, jak wiadomo, wysyłał specyalną komi- 
syę do kraju Południowo - Zachodniego dla zwiedze- 
nia stadnin arabskich; delegaci włoscy ks, Odescalchi 
i kawaler Piacentini zwiedzali również Antoniny 
i uznali „Tybeta” za najlepszego araba, jakiego kie- 
dykolwiek widzieli, cena jednak 3,000 rubli przekra- 
ozala budżet tych panów; prosili więc jeno o ewen- 
tualne zaczekanie ze sprzedażą ogiera do roku następ- 
nego. Główny Zarząd Stadnin Państwowych, dowie- 
dziawszy się jednak, że „Tybet” jest na sprzedaż, wo- 
lał nabyć go bezwłocznie, by tak cennego reprodukto- 
ra szlachetnej krwi arabskiej nie wypuścić po za gra- 
nice Państwa. 
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galopie koło, puszcza klacz prosto na nas i podniósł- 
szy czapę z konia, osadza go na miejscu. Kładę mu 
rubla srebrnego na ziemi 1 tego w pełnym galopie 
z wysokiego podnosi siodła, podrzuca go w górę 
i łapie nie wstrzymując konia. ,Déygit” wołają to- 
warzysze, dają mu brawo, a rozrzewniony stary 
mówca, Chapago Dyszakow, obejmuje mię serdecz- 
nie. Kupionych pięć koni oddaję pod opiekę Mura- 
ta, polecając mu jutro, do dnia, przygotować mi to- 
warzysza, któryby wraz ze mną te konie do gub. 
Podolskiej eskortował, i wracam z całą świtą, od- 
prowadzającą mnie do rzeki, by zakupić potrze bne 
mi na drogę uzdy, sznury, pęta, wiadro i latar nie. 


(D. c. n.) 
Aleksander Prawdec. 
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Ofiara. Komunikują nam, że chłopcy z wyścigo- 
wej borowieńskiej stajni od dłuższego czasu składali się 
w celu zakupienia dv parafialnego borowieńskiego ko- 
ścioła żyrandola, Obecnie zaś, po wyścigach, zakupi- 
litakowy za 300 rs, i ofiarowali do pomienionego ko- 


stnie o ogólnym moralnym i religijnym poziomie służby 
ze stajni borowieńskiej, 

P. M. Łazarew z powodu ukończenia sezonu wy- 
ścigowego pozostawił 100 rs. na cel dobroczynny do 
uznania wice-prezesa Tow, Wyść, Kon, A. hr, Potockie- 
go. Pieniądze te hr. Potocki przeznaczył na zakład ks. 
Siemea przy ulicy Lipowej. 

Kupno. Oprócz „Arreau,” kupionego we Fran- 
cyi na reproduktora do Kiriejewskiego stada, p. S. 
Michajłowski nabył i pięć klaczy stadnych, Oto ich 
pochodzenie. 

1. ,Melitza," o. gn. ur. 1897 r. po Le Pompon ; 
i Malte, córce St. Simona, pokryta Jour de Féte, 
s. Ermaka i słynnej Bougie. 

2. „Fuil of Fun,” o. gn. ur. 1892 r. po Fuller- 
ton i Crediton, córce Chevron, odstanowiona z Bonnst 
Vert, s. The Bard'a. I 

"3, „Kilfane,” o. gn. ur. 1891 r. po Kilwarlin | 
i Fille d'Or po Bravado, pokryta Bonnet Vert, 

4. Denise,” szp. ur. ur, 1894 r. po Le Sancy 
i Directrice po Stracchino, pokryta Lauzun'em, s. St. 
Simona, i 

5. ,Solfatare,” kaszt. ur. 1895 r. po Bruce i So- 
litude po Le Destrier, pokryta Arreau. 


W stadzie Kisber będą czynne w nadchodzącym 
sezonie kopulacyjnym następujące ogiery — repro- 
duktory: 

1. ,Adieu” po St. Simonie i Farewell, cena za 
stanówkę klaczy: dla austro-węgierskich hodowców 
400 koron, dla obcokrajowych — 800 koron. 

2. „Bona Vista” po Bend'Or i Vista; opłata 
1,200; 1 „800 koron. 

8, nBonvivant” po Beauminet i Polyolbion, 
optata 200 "koron i 400 koron. 

4. „Carrasco” po Botond i Cancan, opłata 400 
i 600 koron. 

5. „Dante? po Dunure i Lelény, opłata 200 
koron i 400 karon. 

6. ,Dunure” po St. Simon i Sunrise, 
800 i 1, 000 koron. 

7. » Fenék” po Buccaneer i Héléne Triomphan- | 
te, opłata 400 i i 600 koron. 

8. ,Galifard” po Gunnersbury i Gaillarde, | 
opłata 200 i 400 koron. 

9. „Ganache” 
600 i 1,000 koron. 

10. ,Galaor” po Isonomy i Fideline, opłata 400 
i 600 koron, 

11. „Guerrier” po Galopini St. Kilda, opłata 400 
i 600 koron. 

12. „History” po Hampton i Isabella, 
400 i 600 koron, 

13. ,Kilkock” po Kilwarlin i Bonnie Morn, opła- 
ta 600 i 1 „000 koron. 

14. ,Kozma” po Bålvåny i Kisbóske, opłata 400 
i 600 koron. 

Słynna „Kinosem” zaómila jako klacz stadna, swe 
laury turfowe. Z jej potomków najwięcej odznaczył 
się zwyciesca Austria-Preisu ,Beregvölgy,” spo- 
krewniony z nią przez swą ” matkę »Furcsg,” 
córkę derbistki ,Budagyöngye.” „Viglany,” która 
wygrała Henckel-Memorial, i „Pruszli,” druga w Au- 
stria-Preis, są także produktami -Budagyöngye, przy- 
czem ”Viglany,” zarówno jak i „Beregvólgy” są dzieó- 
mi „Bona Vista.” Tym sposobem w dwóch najlepszych 
dwulatkach austryackich plynie jednakowa krew. 


Grand Sefton steeple-chase 500 f. szt., dyst. 4,800 
metrów, rozegrany w Liverpoolu w dniu 6 b, m., od- : 
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opłata 


po Galopin i Red Hot, opłata 


opłata 
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znaczył się wieloma wypadkami. Z 14 koni, które: 
stanęły u startu, skończyło dystans tylko pięć; reszta 


upadła, przyczem żokej Moran 


złamał obojczyk 


| W gonitwie brał udział, pomiędzy innemi, stary, 14-let, 


| steepler „Manifesto,” dwukrotny zwycięsca w Grand- 
sciola. Jestto fakt bardzo dodatni i świadczący korzy- | 


Nationalu (w 1897 i 1899 r.), lecz pod olhrzymią wagą. 
811/, kg. zajął drugie miejsce za 6-let, , Kirkland” 
(Kirkham i N. de Perigonius), któremu "dawał 35 
funtów. 

Nowy amerykański trener przyjeżdża niezadługo. 
do Anglii. Jest nim Mat Allen, który ma przyprowa- 
dzić dla pp. Keene, sen. i jun., 15 roczniaków i dwu- 


| latków z Ameryki do Angli i będzie je tam trenował, 


Liverpool-Cup- handicap 1,200 f. szt., rozegrany 
został 7 b. m. w zaciętej i ożywionej "wale, Na 
Da O miejscu a dead heat stanęły „King's Cou- 
rier” „Throwaway,” zaledwie o 1/, głowy wy przedza- 
jac , Pellison' a,” za którym na ozwartem miejscu glowa 


| w głowę mijały słup nScullion” i „N. d'Qubiette.” 


W powtórzonym pomiędzy zwyciescami wyścigu sym- 
patye były po stronie „King's Curiera,” lecz ogier lor- 
da Ellesmere zawiódł nadzieje swych zwolenników 
i stanął za „Throwawayem” o 11/, długości. 


WYKAZ NAGRÓD, 


wygranych przez stajnie i konie na torze Mokotowskim 
w sezonie jesiennym 1902 r. 


M Nazwa konia «Wiek Ilość m yeranych nagsa Ogólna 
suma 
1. Stajnia B. Wielogiowskiego. 
1. Sirdar . 3 1 — — 10,525.— 
(Révérend i Sundew) 
2. Monti. . 3 — 2 9,888. — 
(Master Kildare i "Ortrude) 
3. Presto . - 4 3 1 1 3,121.— 
(Zsupan i Benza s 
4. Kruszwica . 4 = — 3,108.— 
(Fitz Simon i bruger) 
b. Wagram . . 2 PA R 2,318.— 
E i Flavie) 
6. Muszka . . IIS 2,079.— 
(Harvester i ' Distanzritt) S 
7. Choronea . . 2 3 — — 1,950.— 
(Magus i Ortrude) 
8. Livia . 2 X = 1,875. — 
„(Glover i Ludwiek Bell) 
9 2 2 = — 1,669. — 
pee Na i Duchesse de Monaco) 
10. Actrice . . 2 2 1 2 1,486.— 
Eg i Actium) 
11 3 2913904 LO 
«Tokio i Ludwiek Bel) 
Syrena . 1 — 936. — 
Mai i Sundew) 
13. Tarabar . N Ä 3 1 1 2 845,— 
(Tryton i aug ty) 
14. Wirginia å 2 1 — — 633.— 
(Magus i Vittoria) 
15. Botre — — 366.— 
(Magus lub Icicle i Beuzeville) 
16. Legenda . . 2 = 1 1 194,— 
(Magus i Irenke) 
17. Barbotin . =z - 1 100.— 
(Border Minstrel i i Ferronière) 
Razem 29 14 14 42,393 — 
" 2. Stajnia J. Eee 
1. Nuteracker. . 2 2 — 9,383.— 
(Ruler i Nut- Girl) 
2. Ruling Star . . . 2 1 2 — 4,204.— 
(Ruler i Stella) 
3. Fiera Morena 2h 11, — 2,989.— 
(Morion i Fastness) 
4. Worcestershire . 2 2 = — 2,167.— 
(Worcester i Lady Bursgiding) 
5. Forga — 1 2,086. — 
(Gaga i "Fire- Tail) 
6. Fast-Mare . . 2 1 — — 1,516.— 
(Magus i Fastness) 
T. Champus 1 — — 1,425. — 


(Endurance i Chevaline) 
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8. Chiddingly 2 1 1 — 1,119,— 
(Vibrate i Highcasto) 
9. Despot . . 1 1 1 1,083. — | 
(Ruler i Concette) 
10. Brassiére å 1 2 — 1.087.— 
(Montbar i Braganza) 
11. Euf 2 il 1 1 866.— 
(Primas. Il i Euphorbia) 
12. Sandie . 1 — 1 797.— 
(Ruler i Lady MS e 
13, Ta udana 2 i — 2 195.— 
(Dunure i Tzigane) | 
14. Chochotte . . | — — 185. — 
(Idle-Boy i GE ine) 
15. Inotaka. . 2 l — — 599.— 
(Tokio i Imagination) 
16. Le Sorcier . 4 — 114 la 576.50 
(Sorcerer i Lady Mary Anne) i 
17. Paolo. 2 2 — 398. — 
(Ruler i F rancesca) 
18. Claudine å — 1 1 230.— 
(Dunure i Cleopatra) 
19, Corny. . 2 — 1 — 201.— 
(Ruler i Gorny) 
20. TAGE" ml : 3 = — 1 125,— 
(Ruler i fzigane 1» 
21. La Cloche. . 2 — — 38%  105.— 
(Clover i Lady. Mary Anne) 
22. Pacotille . . 3 -- — 1 30.— 
(Idle-Boy i Pojata) 
23. Panmure. = — 1 20.— 
(Dunure i Pani Po ando WBRA) 
Razem . 191, 14 14 . 32,815) 
3. Stajnia M. Lazarewa. 
1. No Rule 3 1 = 1 4,658. — 
(Ruler i Lady Aleksandra) 
2. Nord . 3 20 12 1 3,461.— 
(Ruler i Nizette) 
3. Duke of York . 5 2 2 1! 2,8349.— 
(Ruler i Lady Aleksandra) 
4. Lorne. 3 2 2 — 2,198.— 
(Ruler i Miss Louise) 
5. Greeba . . 3 2 1 1 1,646.— 
(The Deemster i Highoaste) 
6. Long Tom. . 2 — 1,359.— 
(St. Osman i 'Kårsd 
7. Miss Perkes . . . 8 l'h l'h 2 1,281.— 
(Carlton i Concette) 
8. Rule be dashed. . 3 ARE 1,261.— 
(Ruler i Madame du Barry) 
9. Szamrok . 2 å et ET 1,184.— 
¿Cotillon i Platentia) 
10. Kamaralzaman . . 4 i 1 1 929,— 
(Ruler i Miss Louise) 
11. Almaviva . . 2 - 1 — 751.— 
(Idle-Boy i Miracle) 
12. Salto Maggiore. . 2 re 718.— 
(Chambery i cl Fen) 
13. Shahriar. . . i — 1 629,— 
(Ruler 1 Scotilla) 
14. Torquay. 4 1 — — 553.— 
(Rule: i Lady Aleksandra) 
15. Judith 3 — — 1 60.— 
(Ruler i Brawura) 
16. Rubin. — — 2 60.— 
(Ravensbury i Cresgerelle) 
17. Vaurien II. 3 — — 1 30.— 
(Viennois 1 Tub) 
18. Rouleuse . = — 1 20,— 
(Ruler i Naughty) 
Razem 17 17 141, 23,137.— 
4. Stajnia A. hr. Stenbok-Fermora. 
1. Udacza . . 2 2 OE 2,455.— 
(Endurance i Udacza) 
2. Latour-Maubourg . 2 iu <= = 2,109. — 
(Endurance i Rusałka) 
3. Bek . 2 1 — 1 1,794.— 
(Galtee- "More i Lena) 
4, Kompromis . . 1 1 = 1.341.— 
(Kordyan i Tarpa 
5. ras | . 2 1, å Se Ger 
(Magus i Darck- Blue) 
6. Buran . b Poe: 1,166. — 
(Bajraktar i Rhea Śylwia) 
T Azamat. * 2 ISN=T2"1 854, — 
(Isinglass i Thebais) 
8. Maöstro II . 2 1 — — 747.— 
(Matador i Astartha) 
9. Orion II. . 6 1 — 4 725,— 
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(Ockharst i Ada) 


10, 


11, 
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Marcheur . . — 1 640.— 
(Graf Janowski i "Vittoria) 
Dinorah . 42 et ti | 633.— 
«Granit i Nora) 
Araucaria . . — 2 — 594,— 
(Clover i Nauglity) 
Ganczar. , l — — 587.— 
(Gayarré i Blanche d' Orleans) 
Szeryf . — 496.— 
(Shaddock i Expedition 
Zaira . — 1 — 259.— 
(Endurance i Zaca 
Mozdok. . . — — 1 50.— 
(Endurance i Sagalla) 
Razem. 12 16 10  15,726.— 
5. Stajnia J. Komierowskiego, 
Cleo „W 1 — 5,650,— 
(Galaor i Cabale) 
Chiosta . . . 3 4 = — 2,851.— 
(Carlton i Kr uszyna) 
Xaw . 4 2 Ya a 2,639.— 
(Ulairon i 'Xeranthéme) 
Fata Morgana . . 3 z 1 1,636.— 
(Morgan i Lady Mary) 
Cicha . . 3 = 2j 1 828.— 
(Granit 1 Naninej 
Actrice . . 2 — 1 — 234,— 
(Jeicle 1 Actium)” 
Delna. . . 3 1 1 136.— 
(Saraband i Potpourri) 
Purge. — — 1 50.— 
(King Monmouth i Pedrita 
Sea Burne . . — 1 20.— 
(Miroir de per i Sea Trout) 
Razem 7 Tija 5!/g 14,044,— 
6, Stajnia S. Sonnenberga. 
Perkun . . a] ZUMI 1 2,159,— 
(Redan i Perce Nige) 
GG EA 3 1 1 1 1,132.— 
(Carlton i Barfleur), 
Podtilipski . 3 1 Y 1! 901.50 
(Sezam i Dieppe) 
Coina mn 2 == "3 860.— 
(Wunure i Lissa) ` 
Hodaju . . 3 1 1 1 179.— 
„(br i Waterside) | 
Śmiały . . 2 1 — 1 121.— 
(strażak i Lady Kordyan) 
Imogena. . 2 1 — — 642,— 
(Redan 1 Blue Maid) 
Char.muante . . i — — 602.— 
(vVunure i ATOM 
Mascotte , — i — 285.— 
(Monterey i 'Veiona) 
Apustat , — — 1 30.— 
(Er į Anna) 
Razem . 10 4% 9% 8111.50 
. Stajnia M. br, O: 
ee, © 2 2 1,345.— 
(Satie y i Charlotte Corday) 
Violanta . 2 — — 1,260,— 
(Althorp i Vis-å- Vis) 
Doublon . . l — —  1074— 
(Saraband i Pelicito) 
Delua . 1 — 1 790.— 
(Saraband i A 
Dr. J. 3 1 — 1 765.— 
(Gouverneur i Lady Feng W ) 
Elfin Queen . . 2 — 3 732.— 
(Ravensbury i Hazlebeach) 
Wallenrod . 2 - 2 — 340. — 
(Tokio i Wilis) 
Afer . . 4 — 1 — 295.— 
(Lutin i Algerie) 
Alpion . . 3 = = 1 270.— 
(Milford i Cretan Maid) 
Eljen. . — 1 — 204, — 
(Magus i AE c 
Razem . 6 5 6 7,075.— 
8. Stajnia ks. Lubomirskieh. 
Czupryna . 3 SAT MEET) 1,922.— 
(Carlton i High- Tea) 
Drawa . 2 1 1 2 1,522.— 
(Scoteh- Boy i Allegra) 
Dendera. . 2 1 2 1 1,162.— 
(Carlton i Higb- Tea) 
Cyranka . 1 LG 953.— 


(Carlton i Gaillarde 


10 


OE km 


10. 


K3. 


Dubrowna . . 2 — — 3 110.— 
(Carlton i Barfleur) 

Drumla . . 2 — — 1 60.— 
(Carlton i Fleur de Luce) 

Dżuma . . 2 — — 1 30.— 
(Ruler i Cross-Patty) 

Dratew . . — — 1 30.— 
(Carlton i Zazula) 

Czorsztjn . — — 1 26.— 
(Carlton i Darck-Lantern) 

Dermeñ. . 2 = — 1 26.— 
(Carlton i Weiter) 

Razem . . 6 5 14 5,841.— 


9. Staj di Grabowskiego. 


Feronius . i 6% — 1,821.— 
(Pan :: -rabowski i Madame de Ferronaye) 

Pan Rewera . 1 — — 1,093. — 
(Pan Grabowski i i Madame de g STeGnaye) 

Diamantina . . 4 — 1 811.— 
(Sezam i Movche d'Or) 

Manifesto 3 — 4 — 729.— 
(Viennois i Berma) 

Rulon. . A — 2 3 502.— 
(Ruler i Venus) 

M-me de Lamballe. 4 — 1 — 390.— 
(Sąsiad i Madame a Ferronaye) 

Walkirya = 378.— 
(Sąsiad i Rose A 

Razem 8th 141, 4 5,814.— 
Stajnia M. i E. Kawelinów i G. ks. Androni- 
kowa. 

Unruly . 3 — 38 2,915.— 
kia i Nut- Girl) 

Akord . 1 1 4 867.— 
(Ostatni z Asiórothów i Klewieta) 
ene . 1 750.— 


(Cotillon i i Daisy) 
Tuhar . 
(Tryton i Herodjada) 


Razem). I 5n DAS 4,188.— 
11, Pr E. E | ds 


— 2 


Smike . . — 3,239.— 
(Ruler i Cornaline) 

Trish Lad = 1 — 1,440.— 
(Galtee-More i 'Lassuk) 

Joubert II , 2 = — 1 60. — 

Razem . 1 2 1 4,739. — 
12. Stajnia W. bar. Roenne. 

Caesarina 4 3 — 1 1,567,— 
(Fulmen i Western- LE 

Szach . . pl. 2 2 2 1,138.— 
(Sheen i Zarema) 

Zalicha . . 8 PI et) 1,117, — 
(Handkerchief i i Papuga) 

Althea II . . 6 — — 1 30.— 
(Campo- Felice i Althea) 

Muszka . 3 = — 1 26.— 


(Harvester i "Distanzritt) 


Razem . 7 OS 3,878.— 


Stajnia S. Wielogłowskiego i B. Garszyn- 
skiego. 
Babbicombe . . 4 WM! 4 3,629.— 
(Ruler i Spolation) 
14. Stajnia D. Markozowa. 

Jemmabes . 2 2 1 1 1,139,— 
(St. Germain i Crelotte) 

Fasteur . . 5 1 1 — 940.— 
(Master Kildare i ' Lassuk) 

Kimberley . 3 1 1 1 738.— 
(Wetterhahn i Phalaine) 
Tokaj 3 — — 1 10.— 


(Try lont i Crelotte) 

Razem" ARO MA 3,427. — 

15. Stajnia A. a ai ip 
1 


Talizman Å A. 1,288.— 
(Tryton i Minna) 

St. Cloud HKD 1 LI €08.— 
(Clover i Łowcza) 

ADTA q Sre TEN „32 1 — 1 665.— 
(Idle-Bry i Minna) 

Déesse e — 1 2 247.— 
(Gouverneur i i Saturne) 

Maéstro . . . . 3 — 1 1 238.— 
(Matador i Emma) bk å 


Razem . 3 6 


1 
1 
(Shaddock i Rosi. Nini) 


JEZDZIEC i MYSLIWY 


w 
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. 
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Nr. 20 
16. Stajnia P. Gnoinskiego. 
Hrabina . . 3 2 — 1 1,896. — 
(Boccacio i Roulette) 
Kozodój . 2 1 1 1 1,028.— 
Tore i Gazella) 
Sea Borne . . 3 1 1 122. — 
(Miroir de Portugal i Sea Trout) 
Artemiza . 3 2 30,— 
(Kordjan i Astartha) 
Etna — — 1 20.— 
(Satiety i er an 
Razeme. HA? et 3,096.— 
17. Stajnia S. Michajłowskiego & C'. 
Hafiz . . 3 1 2 — 1,443.— 
(Pioneer i "Lena) - 
Chartum . . 1 1 2 1,140.— 
(Mr DRR: i GAIA, 
Burłak 3 — = 1 200.— 
(Kossuth i Partition) gi 
Razem . 2 3 3 2,188.— 
18. Stajnia E. MOBY re 
Hanna Jack . 3 2 2 1,145.— 
(Hannower- Jack i Og 
Temida . . 1 1 1 804.— 
(Clover i Thais) - 
wit . — 3 — 647,— 
(Mazagran i 'Gabatine) 
Lord Oven 2 — 1 — 165.— 
(Clover i Lora "Oven) „al! 
Razem POW 628 2,761.— 
19. Stajnia A, hr. Potockiego. 
Werbena . . . 2 PERO 881.— 
(Róveur i Miramare) 4 
Kiermasz . jeb 2 j 1 — 1 165.— 
(Idle-Boy i örösi- eany 
Burgraf . 2 — 2 el 368.— 
(Graf Janowski i Brunette) 
Bałaguła . . 3 —,2 — 318.— 
(Beldemonio i Körösi-leany) 
Kamczatka. . 4 — 1 2 209.— 
(Ruler i Charlotte) PEC 
Razem . 2. 6777 2,541. — 
20. e . Rotta. 
Josephine . 2 2 2 2,423,— 


(St. Germain i Misa” Imbert) TT 
21 SRDE S. Jumatowa i A. Tretjakowa. 
Donna . 3 3 1 2,018.— 

(Orvieto i "Tingl- -Tangl) "A 
22. Sin J. ks. ATA 


iRala ear — 1,888.— 
(Yankee i "Miss Innocent 11) 
Germaine II . . 2 = — 8 90.— 
(Botschafter i Telega) << 
Razem . 2 2 38 1,978. — 
23. Stajnia W. Krzymuskiego. 
Maczuga 2 1,971.— 
(Dunure i Milda) TE 
24. Stajnia val ks. Radziwiila. 
Malombra . 1 2 — 960.— 
(Arpad II i Melba) 
Ros» Window . . 3 1 1 1 546, — 
(Wolf's oe i Roxolana) 
Mizantrop' . . 3 — tl — 146.— 
(Arpad If i Melba) D? 
Razem . 2 4 1 1,652. — 
25. Stajnia S. Jumatowa. 
Elfin Queen . 2 — — 941.— 
(Ravensbury i 'Hazlebeach) 
Miss Fradd 4 — 4 1 662.— 
(Ruler i Fiume) avii 
Razem . dh 4 1 1,603.— 
26. RZE S. Babice 
Marcheur . 3 1 1 949.— 
(Graf Janowski i ` Vitt ria) 
Koran . 5 — — 413.— 
(Korfu i La Belle France) ian 
Razem . 2 1 1 1,362, — 
27. Sagn J. Szemplinskiego. 
Fobos. . 5 1 2 — 1,034.— 
„(Flegeton i Cavatine) 
— 2 1 292. — 
Tige- -Boy i B LA 
Razem . 1 4 1 1,326. — 


Nr. 20 JEZDZIEC i MYSLIW Y i 11 


28. Stajnia K. Agetonowa Premia pieniężne otrzymali następujący hodowoy. 
å l 


Semendria - 


% 1 
1. Toskar .. 1 + LIA GL kr.ąKrasińska Ra, 12.8. hr. Strogonott. Ra, 
a rei i Broceliande) 2 50.— Ra: A bf AREA „= ¿ jej 
' Otyw . . TRWA E Š uling Star . . . | zamro. 3 nt 45 
(Matador i Broceliande) 2 = 5 ES (MINO Roer y NE AO Pene 1 Ge acz) 
Razem, | Meek 208:5r Nod. ee eg Ta Razem. . 158 
29. M FT Ve abbicombe . . . Y | 13. A, hr. Nierod. |. 
Tancerka 29 dy E pa E 1,054.— Unruly o Sko AES] Pająk 435217. 45 
(Gesprio'i Toska) KA TER ds o. 18 elg LE A > 
orne . . o MOTA oa ¿ 
Pająk 30. Siamin.) M. Denters A 1.048, — o =. 94 | Taraba 1100 38 
diie- Boy i Sapho) cą Nr R alke E | Razem . 153 
31. Stajnia A. ks. Czawczawadze. — Door on 45 14. L, Olędzki, 
Feu du Nord. . . 5 2 1 — 1,031.— p ge SE A Berkunfe. - 060 95 
(Aszanti i Boj arynia) > Ka maralzaman T 5 imogena . . .. 82 
32. Stajnia K. Korsaka. ` Seg Sa Z Å eg uker å 24 
Taitaro . . 3 4 4 = 1,023.— Shabriar 3 Razem, . li 
(Tryton i La Pueblo) TITT ET Pas Alia 
38. Stajnia J. Wonlarlarskiego. r MASON Presto de 113 
Bagatela 3 ME EE a 40028 16. 3. Mowajski. ` 
(Boccage i Victr esse) S Razem . 2,004 Latour-Maubourg . 111 
314 Stajnia L. Malczewskiego. 2. H. Bloch. 17. 5. Szyszkin. 
Mandaryn 3 5 1 Monti pg OG Kompro anis 60 
(Simoun II i Ranieta) Kruszwica . . . . 168 Zakona . . . . . dí 
35. Stajnia S. Urumowa. Cheronea 1... WA 0 A 
idl 3 1 Muszka . . ... Y N _ Razem 107 
(Idle- Boy skekuka) ECHO A A Ed 1 på 
36. Sajini k. Gawlikowskiego. Atryd . 38 (WZ ee 
(Iciele i Sevére) ` 3. L. bar. E: SO al g ae A 


Razem. . 108 


Sida IO) 


2 mA 
(Sezam : Duchesse de Berry) Livia . . . . . . 78 19 K. Gnoiński, 


TOS 2 — 25 Razem . 1,234 


(Cadi i Emma) 


52. Stajnia W. Jakowlewa. 
1. Totote . . 4 — — 1 10.— 


(Sylwan i Elza Moorhen) ai 


SE ra łozierski. 
BR oe ME Kimberley . . 29 
x | 44. W. hr. Tyszkiewicz 
BU opa 132 Rose Window .. 22 
Hodajutiik e 2] ST SON IN Mo PAE , 
1) 250 od pierwszych i drugich nagród. Razem . 161 Kora IO 


11. S. Wrotnowski. 


rmam==== E ñ ADIDAS 
Razem . — 3 — 412,— a A TO på 20. J. me på 
37. Janowska Rządowa Stadnina. 1) RZ "LIL Josephine . . . . 98 
1. Germaine . . 2 2 — SU M4. Roda RET FØR: 21. W. Krsymuski. 
(St. Germain i Comedy) Piers Me a 131 Maczuga . . a gif 
2. Carbonard . . 3 — 1 il 50.— Fore ALONG 116 225) Aswadurow. 
(Kordyan i Borgie) a VO DETO Matlia. . .'. . . 87 
m Fast Mare . . . . SU 93 H. Rauch. 
Razem . z _ 1 410.— Champus . NA O Jemmapes . 0 79 
38. Stajnia K. Karnajewa. | Ohochotte . . . . (80 94 W, Kleniewski. 
1. Judge — 1 38 266. — Ta udana .... 3 Lae SR a 
(Biro i ista paki UZO IW Brasssiere . . . . 38 Smale a PE: 
39. Stajnia A. Papadzanowa. ME dka 3 gl Razem. . 77 
1. Kalifornia . . 2 — 1 1 221.— kar ARE — | YR. ks. Radzi ME 
(Mohort i Charlotte) sd Razem. . 379 owal age uć TA 
La Bogt? Stania E. Stobeusa. Ra ra Pei Je S så 
„ MEaBBOGCAWA JE 4 1 1 .— O 
(Boccage i Ludwick Bell) me 1. 05 Czupryna . . . . å ee R: - ul 
41. Stajnia L. Rodzianki. Drawa. . . . . . U ui a smi 
1. Diamantina . PZ IES 192. — MAD el lla GOL 2 Razem. . 66 
(Sezam i Mouche d'Or) —— ——— Cyramka . . . . . 40 27. A. Olszewski. 
42) OPR W. Jurjewa i J. Nacwalowa. Dendea. . . . . 38 saa Be = 49 
1. wYanitó Gi 2 AISE = Razem. . 415 9 W. dar. Laube. 
(The Bantherer i V anine) — | 6. D. Howajski. Feu du Nord . . . 47 
43. Stajnia S hr. Grabowskiego. Udacza . . . . . 114 2 E. Rüdiger. 
1. Tancerka . . 3 1 -— 166.— | Bek. . . . . . . 58 „Long Tom . . . . 45 
(Cesario i Toska) Per Pus bal Hafiz . . . . . . 050 80. J. Michalski 
44. Stajnia M. Ekimowa. iwaSzecho 4: «de 440 Kozodój . . — ER 
1. Pas-encore |. 3 = sy 180—" Buran. . . .. 39 SLK Pinszozyński. 
(Magnat i Put' Polot') Saee a ean ME Aa 127. Aora glemeckanei J.. 83 
45. Sn A. Tretjakowa. (  Chartum. . . . . 88 FE. UN w 
x r. A 2 56.— EE altar . 
(Gouverneur i Lady Pellegrino) he AT "SL 88 Ro von Liphardt - Raths- 
2. Barkarola . . . . 8 waz 10.— | “Elfín Q Eiken hof. 
(Boccaeio i Rubia) eb e ad rid adi 3 age PRE . 88 
Razem . — =— 38 66. — Epoka. ... .. 71 Gå ENG otoki, 39 
Ne 46. Stnig M. Lucego. | Dereon EE å 35. sA Koala” „Kostecki. E 
A alliarde . — — ETT 5 Salto-Maggiore . . 
(Granit i L'Abbesse Galliarde) Eo Dr. J.. . . 12 89 86, K. eee Å 
47. Stajnia A. Rachmanowa. Razem. 30 AE 3 32 
1. Epoka . . 2 DE Gå 30.— | 8. L. Malezewski. 87. A. ks. Drucki- Lubecki, 
Cae TORVE Ono O = Mandaryn . . . . 180 Orion II . . ; E 
rze; 48. Biecka Łaskiego. R GA L. Grabowski, = 88. W. Cybulski. 
TAS su 1 .— | Pan Rewera . . . í Werbena. . 32 
(St. Germain i Scrutiny) Mee Ge Feronius. .. . . . 44 839. A. Baohesysarsjoew. 
49. Stajnia A. Buduego. Diamantina. . . . 4 Ganczar . . 31 
ih Ibis, q © 6 1 20.— Podfilipski . . . . 87 40. E. Mysyrowicz. 
(Roi des Pres i Stella) Razem . 119 Temida . . R 39 
50. Stajnia G. ks. Aioni nese d W. Bibikowa. | 10, H. Bloch i L. Malezew- 4l. A. Szeremietiew. 
1. Hodaju . . 3 e m 1 = ski. Akord 30 
(Er i Waterside) ` Aetricere lala lgi Walchnowski. 
SL. AS JK. ks. Awalowa. Marcheur . . . . 69: Malombra . 30 
1. Carma . 5 ES 1 I= Veinmann to a 33 | 48. A. ks. Biełosielski- Bie- 


Otwarta do godziny 


==" NN, 


z komfortem urządzona, 
wejściem. Ceny przystępne. 


RESTAURACYA mz Hotell ROYAL 


B-ej w nocy. CHMIELNA BL, telefonu M 507, 


W Då > M 
-ka w Winiarni „ERMITAŻ” (dawniej „pod Bachusem 


wad wiisitzuww STA EW 


iciel 


Wiasc 


Długoletni współpracownik firmy M. SEYDEL i S 


Pa. 


JEŹDZIEC i MYŚLIWY 


S. TREBACZEWSKI i S-ka Trebacka 13. 


wy¿rebienia, a 30 rs, gdy klacz jest ze źrebięciem. 

Stado znajduje się o jedną czwartą wiorsty od stacyi nowej 
stacyi drogi żelazne Kijowsko-Połtawskiej Abazowka. 

Adres telegraficzny: stacya Abazowka, a pocztowy Abazow- 
ka, stacya dr. żel. Kijowsko-Połtawskiej „stado Iłowajskiego.” 


W stadzie NOWOSIELICA 


poczta i telegraf Starokonstantynów, gub. Wołyńska 
Ceny stanówki: 


KE... 
Måko . . . 


Marshall Sax . . 


Hulton . . 
Mårvany. . 


Ceny utrzymania: 


200 Rs. 
100 
200 
; . 100 
i 4 O 


. . . 


Za klacz jałową dziennie. — Rs. 68 kop. 
w  „  Źrebną. re ae av AS 
w » Ze Źrebięciem do 3 miesięcy . 1 , 04, 
manii i po 3 miesiacach. 1 „ 20 ,, 
„ źrebię po odłączeniu . $ pe 


Na usługę stajenną od klaczy jednorazowo 5 


” 


” 
Klacze mogą pozostać w stadzie nawet calorocznie, 


Źrebięta aż do chwili oddania 


ich do treningu. 


Nr, 20 


| Lubaszów ka. 


Hp WIBER-BARON 


| 45) od „Larceny” (R. S.B. t. X str. 111) 


a 
POLECAJA 3 22 
Palta i Peleryny nieprzemakalne fabryk Angielskich, -Petersbur- iż > z 
G © TER A Å NZ) 
skich i miejscowych, w ogromnym wyborze, po cenach bardzo nizkich. |$ -$52 
5-5 
ESAFE" 
sBOZ 
rer» 
J< 
naurance 1 U få 
butelek Starki (żytniej) E 5 — 
PI Ogier kasztanowaty, urodzony w Anglii 1890 r. po Sterling i Silu- | na zasadzie pozwolenia władz |a 
ria (rodzona siostra Wenlocka po Lord Clifden i Mineral) pokrywać akcyznych jest do sprzedania |$ 
będzie w stadzie D. J. lłowajskiego w Abazowce Połtawskiej gub., | (detalicznie od 20 butelek), w do- |B, 
za opłatą 550 rs. od klaczy i 10 rs. na stajnię. brach Grabowo - Sulimy |. 
Jeżeli ten sam właściciel wysyła więcej, niż jedną klacz wów- | przez Lomze-Stawiski. Ce- [9 
czas opłata wynosi 300 rs. Za utrzymanie miesięcznie 25 rs. do EN 


na butelki (szampanki)wopakowa- 
niem loco stacya koli" Grajewo 
ub. 8. 


Z dniem I Pażdziernika (If 
Listodada) r. b. +. 


w STA DZIE 8 


VEE FAKÓWSCEG 


na Podołu powiat Bałteki, wieś 
Mała-Meczetka poczta Krzywe- 
Jezioro, 
rozpocznie się z wolnej ręki sprze= 
daz koni przeważnie młodych, an- 
glo-arabskich, w liczbie 200 sztuk, 
2-, 8- i 4-letnich. 
St. kolei Elizawetgradzkiej Motta, 


AUTE 


— 


"OOI IN MUOJO_OL Msn eH 


W Morsku 
st. p. Koszyce gub. Kielecka, stan 
nowić będzie od 15-go lutego 1903 
roku ogier skaro-gniady pełnej krwi 


po ,Bellwether” (Off. G. B. t. IV str. 


M eu nzÁJeg M ze.J0 


za opłatą po rb. 52 od klaczy peł- 
nej krwi, a po rb. 21 od pół-krwi, 
Klacze znajdą pomieszczenie i utrzy- 
manie po 50 kop. dziennie. 
Utrzymanie człowieka 30 kop. 
dziennie. 


WARUNKI PRENUMERATY ,JEZDZCA i MYSLIWEGO”: 


Dwutygodnik „Jeździec i Myśliwy” 
wraz z dodatkiem „Kuryer Sportowy“: 

W Warszawie: rocznie 9 rs., półrocz- 
nie 4 rs. 50 k., miesięcznie w sezonie 
od 1 marca d 1 listopada I rs. 20 kop. 

Z przesyłką pocztową: rocznie 11 rs., 
półrocznie 5 rs. 50 kop., miesięcznie 
w sezonie od 1 marca do I listopada 
L rs. 50 kop. 

Zagranicą: rocznie 12 rs. 50 k., pół- 
rocznie 6 rs. 25 k., miesięcznie w se- 
zonie od 1 marca do 1 listopada 1 rs. 
60 kop. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Chmielna 44 w Warszawie. 


Treść: Skrzydlów. — „Figure system” w teoryi i praktyce, p. M. Łopatina, — Z Saarbrücken do Ray- 


Dwutygodnik „Jeżdzise i Myśliwy“ 
(bez dodatków „Kuryer Sportowy”:) 

W Warszawie: rocznie 5 rs., półrocz- 
nie 8 rs., kwartalnie I rs. 50 kop., mie- 
sięcznie 50 kop. 

Z przesyłką pocztową w kraju i zagra- 
mica: rocznie 6 rs., półrocznie 3 rs. 


50 kop., kwartalnie 1 rs. 75 kop., mie- 
sięcznie 60 kop. 


Pojedynezy numer 30 kop. 
Pojedynczy dodatek 10 kop. 


| do I listopada 6 rs., miesięcznie 80 k. 


| 1 rs. 20 k. 


[euzoluej6AH ermejsÁm eu [0uozpouheu 


Dodatki „Kurjer Sportowy“ (bez 
dwutygodnika „Jeździec i Myśliwy.”) 


W Warszawie: za sezon od 1 marca 


Z przesyłką pocztową: za sezon od 1 
marca do 1 listopada 7 rs., miesięcznie 
1 rs. 


Away fouvmowouer Z w NEAR 


Zagranicą: za sezon od I marca do 
I listopada 8 rs. 50 k., miesięcznie 


Telefonu Nr. 1304. 


mu, p. S. E. — Kilka słów o jeźdźcach krajowych, p. Jana Moszy ńskiego. — Rozmaitości. — Wykaz nagród 
wygranych przez stajnie i konie na torze Mokotowskim w sezonie jesiennym 1902 r. — Feljetony: Wycieczka 
po konie, p. Stefana Bojanowskiego; Luźne kartki z wycieczki do Kabardyi, p. Aleksandra Prawdzica, — 
Ogłoszenia, 


Y U MOM GM W EH GE smv 


"'WATVGAW WANYAAHS ! WALOTZ [9M0JeIMSYIOZSM GIME)S 


'WITVOSIN WALO3Z WIA TJIM ©!IMEZSIEJĄ M 


Xosgoxezo Iensypom. — BapmaBa, 8 Hos6pa 1902 roza. 
Druk Noskowskiego, Warecka M 15. 


Redaktor i Wydawca: Stanisław Wotowski. 


